
II

Gfos^atolicla
Tygodnik Wychodziioa

itiiiiiniiiiiiiinniiHiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiitiłiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiHiiiiitiiiiiHiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiKiiiiiinniiiiiiiHiiiiiuiHHiiiiiJiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Nr 40 (491) NIEDZIELA 27 PAŹDZIERNIKA 1968 ROK X

.. ..................      lin....... . ........................  inni....... ... .......... .................... ......................... . .............................    u................... . .......................... . ............................................................................. .

Obchodząc
Nieodzownymi postaciami w każdej ja­

sełce to anioł i diabeł. I rzecz ciekawa ; 
diabeł w jasełkach bawi; anioł zaś prze­
ciwnie — jest raczej nudny. Diabeł tu 
podskoczy, tam kogoś uszczypnie, spłata 
jakiegoś figla — i to nam się podoba. 
Aniołkowie zaś stoją jak woskowe mumie

niowiecze i pierwsze wieki chrześcijan- . 
stwa. Świętych ma także wiek dwudzie­
sty.

I znowu gdy mówi sie o świętości na -

wet dwudziestego stulecia, to od razu sta­
je w wyobraźni mnich lub zakonnica. Nie 
chcemy się z tym pogodzief że świętym 
może być także człowiek świecki. Rzeczy­
wistość jest jednak inna. Spośród ludzi
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powtarzając nieustannie Gloria Glo-
żyjących w naszym lub poprzednim stu-

ria...” — a to nas nuży, nie jest w na­
szym guście, .

Groteskowa postać diabła w jasełkach 
i nieciekawa sylwetka anioła, urabiają w

Wszystkich
leciu Kościół wyniósł na ołtarze prostą.

nas pewne błędne pojęcie, a przez to
niewłaściwy stosunek do świętości.. Uważa 
my, że pośmiać się. pożartować, może tyl-
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ko diabeł. Świętemu tego nie wojino. 
Święty musi być poważny. W podświado­
mości przeciętnego katolika stoi znak rów-
nania między świętym, a aniołkiem z szop 
ki. I dlatego tak wielu nie chce być świę­
tymi. '

A przecież święty Alojzy, którego ma­
larze uparcie przedstawiają zawsze z łru-
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pią czaszką i batogiem w dłoni, zapytany
w czasie gry w szachy, co by robił, gdyby
wiedział że za chwile ma umrzeć, odpoI-

wiedział : grałbym dalej.
Św. Tomasz Morę o którym powiedzia-

no, że ojcem jego był humor, a matką
radość, nie przestał żartować nawet w obli
czu śmierci. Wchodząc na szafot odezwał 
się do kogoś z obecnych : ..Pomóż m,ii .pan 
wejść a zejść postaram sie sam”. Podobnie 
przed samym ścięciem mówił do kata . 
„Mam krótką szyję, mierz więc dobrze, 
ażebyś się nie shańbił”.

Teoretycznie wszyscy dobrze o tym wie-
my, że święci to nie były eteryczne ani
bezduszne kukły, praktycznie jednak uwaI -

żamy świętych za ludzi nie z tei planety. 
Tymczasem nie wolno nigdy zapominać, 
że śv/ięci żyli i żyją na ziemi, a nie na
księżycu. Świętych miało nie tylko śred -

wiejską dziewczyr^kę (św. Maria Goretti), 
kilkunastoletniego chłopca (św. Dominik
Savio), portowego tragarza z Dublina (bł.
Mateusz Talbot} craz profesora prawa' na 
państwowym uniwersytecie w Pawii (bł. 
Konrad Ferrini).

Podręcznik prawa rzymskiego prot. 
Konrada Feriniego przez drugie lata ucho­
dził za najlepszy. Uczyło się na nim setki 
studentów włoskich. A,jednak jego autor 
nie wbił się w pychę, nie zadzierał dumnie 
głowy do góry. Został świętym.

Świętym może zastać każdy Nawet w 
dwudziestym wieku. Tylko trzeba pamię­
tać. że inna jest świętość trapisy, a inna 
mieszkańca kolonii górniczej. Jeżeli matka 
mająca na swojej głowie obowiązki wzglę­
dem rodziny, zaniedbawszy je. chciałaby 
żyć w odosobnieniu jak karmelitanka — 
świię.tą nie zostanie. Jeżeli ojciec, zamiast 
pracować na chleb dla żony i dzieci, bę­
dzie całymi dniami przesiadywał w koś­
ciele i odmawiał różańce — świętym nie 
zostanie.

V

Gdybyśmy wzięli do rąk katalog świę-
tych i przygllądalli's'ię zawodom, jakie upra-
wiali za życia, znaleźlibyśmy kupców i na -

uczycieli, ogrodników i rolników, pastę-
rzy, adwokatów i lekarzy, urzędników, że!-

braków, rzemieślników, szewców, cieśli, ko­
wali, żołnierzy oficerów, ba — nawet kar­
czmarza i dawnego kata. Zobaczymy tam
także dzieci, 
wdowy.

matki. dziewice. żony.

Taki nap. błogosławiony Mateusz -Tal­
bot był ofiarą nałogu pijaństwa. A jednak 
potrafił powiedzieć sobie pewnego dnia : 
nie... i został świętym. Zwyczajny robot­
nik, pracujący najp'i'erw jako murarz, po­
tem jako wyładowsiwacz okrętów. Nie po-
nuraik, ani dewociarz. Usłużny, dobry kO'I-
lega, niezawodny towarzysz, uczestniczący 
z ludźmi swego pokolenia w ich troskach 
i radościach. Brał solidarny udział w straj-
kach i cieszył się. gdv one odniosły sku
tek, cierpiał niedostatek jeśli sie one prze­
ciągały. Środowiska z którego wyszedł, nie- 
zdradził. Mimo to, a może właśnie dlate­
go, został świętym.

świętych
Obowiązek świętości obejmuje wszyst­

kich. ,,Ta jest wola Boża, uświęcenie wa­
sze” — pisze św. Paweł. Ale świętość to 
nie dziwactwo. Dziwactwo jest przeszkodą 
do świętości. Zadem dziwak świętym nie 
zostanie. Aby zostać świętym trzeba pa-
miętać stale o wypełnianiu woli Bożej w
danej chwili. To tylko jest ważne i koniecz­
ne do świętości. Obojętnie, czy ta wola 
Boża będzie dla nas miła, czy przykra. 
Zawsze musimy poddać się jej z ochotą. 
W równym stopniu zasługujemy sobie na 
niebo przez rozrywkę, jak przez umart­
wienie.

Wszystko jednak musi być w swoim cza­
sie. Trzeba pamiętać, że święci to ludzie, 
którzy chod'zi'li nie po obłokach, lecz po 
ziemi i spełniali te same czynności, które 
my spełniamy. Jedli, pili, odpoczywali.
pracowali na chleb Każdy z nas powinien
starać się naśladować ich w należytym wy-
pełnianiu codziennych czynności, zarówno 
tych, których niosą chwile uroczyste, jak 
i tych, które przynosi szarzyzna życia. J



Królestwo Chrystusowe

goś podobnego, ale żeby był świę­
ty i niepokalany”.

Królestwo Chrystusa jest kró­
lestwem sprawiedliwości. Istotą 
sprawiedliwości jest nakaz odda­
nia każdemu tego, co mu się słu­
sznie należy. Sprawiedliwość obo­
wiązuje wszystkich. Tak podda­
nych czy rządzonych w stosunku 
do sprawujących rządy, jak i rzą­
dzących w stosunku do słuchają­
cych. Przykładowo : w królestwie
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Prefacja Mszy św. na Lrcczy- 
stość Chrystusa Króla wdraża go-

Przez Chrystusa-Króla złożone zo­
stały w Kościele te wszystkie śro-

sprawiedliwości Chrystusov7e]

rącą prośbę, by Chrystus Pan . dki, które mogą ludzi prowadzić 
przekazał nieskończonemu Maje- do uśwvięcenia i zdobycia łaski.
statowi Trójcy Przenajświętszej •
królestwo prawdy i życia, króle-

czyli pomocy Bożej. Więc nie tyl-
królestwo prawdy i życia, króle- kO wskazania życiowe, zawarte w 
stwo świętości i łaski, królestwo przykazaniach, ale i bezpośrednie

pracodawca sumiennie wynagra­
dza swojego pracownika, ten zaś 
sumiennie pracuje; obywatele su­
miennie wypełniają rozkazy swe­
go zwierzchnika i szczerze z nim 
współpracują, bo ich przełożony

sprawiedliwości, miłości i pokoju.
Królestwo Chrystusowie

środki uświęcenia, jak Sakramen-

królestwem prawdy i życia. Pra­
wda odgrywa w życiu człowieka 
ważną rolę. W życiu praktycznym 
znaczenie jej urasta do kamienia 
węgielnego zgody, harmonii i 
współpracy bliźnich. Stąd też 
Chrystus w swojej modlitwie w 
Wieczerniku modli się w ten spo­
sób o jedność i prawdę dla swego 
królestwa — Kościoła świętego na 
ziemi : ..Ojcze, zachowaj w Imię 
Twoje tych, których mi dałeś, aby 
byli jedno, jak i my... Nie proszę, 
żebyś ich zabrał ze świata, ale że­
byś ich zachował od złego .. 
Uświęć ich w prawdzie; mowa 
Twoja jest prawdą... A za nich ja 
poświęcam samego siebie, aby i 
oni uświęceni byli w prawdzie”.

jest ty święte, a nade wszystko Naj-
oddaje im to, co im się jako wol­
nym i równym obywatelom naie

-

Przeciwieństwem prawdy są

świętszy Sakrament.
Święte jest wreszcie to króle­

stwo, bo święty jest Chrystus. A 
także, bo działa w nim stale Duch 
Św. Dzieje zaś królowania Chry­
stusa na ziemi w ciągu już niemal 
dwu tysięcy lat wskazują, iż rze­
czywiście niezliczone są szeregi 
tych ludzi świętych wszystkich 
czasów, ras i narodów, żyjących 
w ramach Kościoła. Stąd też św. 
Paweł pisze w liście do Efezjan : 
„Chrystus umiłował Kościół i wy­
dał zań samego siebie, aby go 
uświęcić, oczyściwszy go obmy­
ciem wodą w słowie żywota — 
aby pizysposobić samemu sobie 
Kościół chwalebny, nie mający 
zmazy, albo zmarszczki, albo cze-

ży. „Wszelki, który nie jest spra­
wiedliwy... nie jest z Boga’.

Królestwo Chrystusowe jest 
królestwem miłości. Miłość każą­
ca widzieć w każdym człovideku 
swojego bliźniego, nakazująca mu 
pomagać, przebaczać i radzić, a 
wszystko ze względu na Boga, 
który nas uprzednio i ponao wszy­
stko umiłował. Przecież nawet 
życie swoje złożył za nas w ofie­
rze. Chrystus powiedział: „Przy­
kazanie nowe daję wam, abyście 
się wzajemnie miłowali; jakom ja 
was umiłował, abyście i wy spo­
łem się miłowali. Po tym poznaj.ą 
wszyscy, żeście uczniami moimi, 
jeśli miłość mieć będziecie jedni 
ku drugim”

[))nkonesenie un sir. .S)
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kłamstwa i z nich płynące, albo 
z nimi się łączące, oszczerstwa, 
kalumnie, niezgody itd. Jak te 
ostatnie rozsadzają zgodne współ­
życie wiernych, prowadząc do nie ­
szczęść i upadków, tak prawda 
Chrystusowa uszlachetnia stosun­
ki wzajemne, buduje i tworzy. 
Czynnik twórczości zawarty w 
prawdzie — znamieniu Królestwa 
Chrystusowego — jest jednocześ­
nie motorem działania i rozwoju, 
podstawą życia Kościoła katolic­
kiego. ,,,Jam jest droga, prawda 
i żywot”.

Królestwo Chrystusowe jest

E\xirangolia
NA ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA (27 października)

(Według św. Jana i8, .ir-.i/)
Tedy powtórnie wszedł Piłat do pretorium, a przywoławszy

Jezusa rzeki do niego :
Jezus odpowiedział :

,,Czy ty jesteś królem żydowskim

królestwem świętości i łaski.

I 
- 1

wiedzieli ci to o mnie?” Piłat odparł :
,Czy to mówisz od siebie, czy też inni po-

,,Czy ja jestem żydem
»-

Naród twój i arcykapłani wydali mi ciebie. Co.ś uczynił Odpo­
wiedział Jezus ;
królestwo moje bjdo

,,Królestwo moje nie jest z tego świata. Gdyby
z tego świata, słudzy moi bili by się, abym

nie byd wydany Żydom. Teraz zaś królestwo moje nie jest stąd”. 
Tedy Piłat powiedział do Niego : ,,.A więc jesteś królem ?” Od- 
powiedzifd Jezus : ,,Ty mówisz, że Ja jestem królem. Ja się na 
to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo 
prawdzie. Każdy, kto jest z prawdy, słueba głosu mego”.

2 GŁOS KATOLICKI



1)0 k-ońca dobiega październik i wsp<Sln;;
1 łd ni a w i a n ic róża ń ca. Słusznie nazywamy z różańcowych rozważań (2)
różańcem tę październikową modlitwę Jest 
ona bowiem wieńcem najpiękniejszy cli mo-

cię w obliczu Boga w trzech osobach jedy- u rzekał 1

dlitw 
nvm u

jjtlrljy najpiękniejszych róż składa-
ncgo. \'Vszy'stko cokolwiek istnieje z Nie-

porywał, zarażał pragaienieni
mcdlitwY. Toteż nic dziwnego, dóregoś

stóp Matki Boga. Kościół bowiem'
go wzięło początek. Wierzę w Jezusa Chrv-

nie zna piękniejszych modlitw, autentycz­
niejszych i bardziej związanych z dziejane

stusa — Syna jego Jedynttgo.-. to wyzna-

rełigai naszej — jak te których jest zło-
zonv różaniec. A wszystkie one skupionele

nie yriitry w nieskończoną dobroć i miłość 
Boga. On nie tylko mnie stworzył ale tak 
ukochał człowieka, że Syna swojeg-o dał

są dokoła krzyża.
Przed krzyżem zginam kolana do modli-

za ocalenie czowieka. Czyż może być po-
dobna miłość 1 Dla wykupienia niewolni-

twy. W imię Ojca i Syna i Ducha św. za-
ka — Bóg Syna swego daje. Niezgłębiona

czynam różaniec W ręku trzymani krzv-
lajemnica miłości Bożej, ale równie.; bez- świętymi,

dnia Zachwyceni .Apostołowie p-osz.j Go ; 
,,Panie naucz nas modlić - się'’. Chcieliby 
umieć tak się modlić jak On. Wtedy Je­
zus — chyba z miłością popatrzał na nich 
i odrzekł : Odtąd tak się rnodlić będziecie : 
Ojcze nasz, któryś jest w niebie...

Od tamtej chwili, za Chrystusem, /a Apo­
stołami, za Matką Najśw., za wszystkimi

w zgodnym chórze nieba i ziemi

żrk i kreślę znak krzyża. Świętym znakiem 
dotykam czoła, serca i ramion. W krzyżu 
mądrość, miłość i moc. Czyniąc znak krzy­
ża — wyznaję wiarę moją. Całując krzyż — 
mówię Bogą o miłości mojej. W reku trzy­
many, zamienia się w kotwicę nadziei

Kto krzyż odgadnie...? Jest w nim cicr-

mierna ohyda grzechu dla której aż takiej

pienie — to prawda 1 Ale równie, zbawie-
nia i miłości nauka. Gdy krzyż odgad-

ofiary było trzeba. Bóg i wielkość oraz 
miłość Jego — a równocześnie ja i cała 
nicość moja. Na moją złość — Bóg miłoś­
cią odpowiada. Daje mi sposoby zbawienia 
i powstania z upadku. Budzi we mnie na­
dzieję ostatecznego zmartwychv/Stania i 
wiarę w żywot wieczny.

Od takiego wyznania i z taką mocą za­

powtarzam słowa Chrystusowej modlitwy. 
Razem z Nim mówię ; fiwięi' się imię Two­
je i przyjdź królestwo Twoje. W tych sło­
wach zamykam całą tęsknotę minionych
wieków wyczekujących Zpawiciekt, oraz
tęsknotę naszych wieków za królestwem 
Chrystus.a na ziemi, za królestwem spra-
wiedliwo.ści, miłości i pokoju. 1 dlatego

niesz — będzie ci światem, ojcem i bratem! 
Gdy go przytulisz ,do łona — on ciebie we­
sprze ocali. Różaniec od krzyża zaczynasz. 
Kto krzyż odgadnie — ten nie upadnie. 
To nieprzemijający znak wiary naszej. Nie­
ustannie przypomina zbawczą ofiarę Chry­
stusa — a słowa które wymawiasz żegna­
jąc .się — wyrażają podstawowy dogmat 
wiary naszej, — wiarę w Trójcę Przenaj­
świętszą.

Różaniec to nie jest jakaś klepaniu.) bez 
myśli. Zaczynasz go krzyżem, wyzn.iniem 
wiary w Trójcę Przenajświętszą i Składem 
Apistofekim — jako streszczeniem całej wia­
ry naszej. Wherzę w Boga w różańcu stawia

czyna się różaniec. Dlatego w nim taka
potęga i źródło mocy. Trzymam podczas 
różańca krzyżyk w ręku. Wiarą, nadzieją

dniej mówię : Bądź wola Twoja — bo od 
tego wszystko zawisło, — na nieba; i na 
ziemi.

Dlatego też nauczył nas wołać codzien-
i miłością mocny przesuwam.
pierwsze ziarna i
chwyconego

z
serca

w palcach nie : Chleba naszego powszedniego daj.
głębi dziecięcego za-

wołam ; Ojcze nasz.
nam dzisiaj... :de równocześnie odpuść nam 
winy nasze — bo nie samym chlebera .żvje

któryś jest w niebie... zaczynam wiązankę człowiek, a bez win odpuszczeni
najcudniejszych modlitw. Przypominam so­
bie tych co je układali i razem z nimi prze­
żywam to co oni przeżywali. W wieczornej 
porze, jesienna mgła... zamienia się w ka­
dzielny dym najcudniejszych modlitw. 

Czyż jakakolwiek modlitwa może bvć
cudniejsza od tej, którą sarn Chrystus nam 
dał ! Pismo św. często mówi o jego mo­
dlitwie Sam widok modlącego się Jezusa

NA ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA (27 października)
(Z 1 stu św. Pawła do Kolosan i, 12.20)

Bracia, dziękujcie Ojcu, który was uzdolnił do uczestnictwa
w dziale świętych w światłości. On uwolnił nas spod władzy ciem­
ności i przeniósł do królestwa umiłowanego swego .Syna, w któ­
rym mamy odkupienie — odpuszczenie grzechów.

On jest obrazem Boga Niewidzialnego — Pierworodnym 
wobec każdego stworzenia, bo w nim zostało wszystko stworzone : 
i to, co w niebiosach, i to, co na ziemi, byty widzialne i niewi­
dzialne, czy trony, czy panowania, czy zwierzchności, czy władze.

Wszystko przez Niego i dla Niego zostało stworzone. On 
jest przed wszystkim i wszystko w nim ma istnienie. I On jest 
Głową Ciała — Kościoła. On jest Początkiem, Pierworodnym spo­
śród umarłych, aby On uzyskał pierwszeństwo we wszystkin.. Ze- 
chciał bowiem (Bóg), by w Nim zamieszkała cała Pełnia i aby 
przez Niego znów pojednać wszystko ze sobą : przez Ni.-go — 
1 to, co na ziemi, i to, co w niebiosach, wprowadziwszy pokój przez 
Krew Jego krzyża.

nie be-
dzie miał Bożego życia w sobie, ''czy nas 
win odpuszczenia, bc chce abyśmy w.szy- 
scv braćmi byli w zgodnym kręgu Hożvch
dziec! 1 czy nas codziennego przebacza-
nia w godzinie pacierza. Od takich mod­
litw zaczynamy różaniec. Godzina różań-
ca — to codzienne win odpuszczanie, -
to bratanie człowieka z Bogiem i ludzi z 
ludźmi przy wspólnym szemraniu oacierzy.

Ks. Kun. W. KJEDDOWSKl

Tydzień Boży
NIEDZIELA 27 PAŹDZIERNIK \

21 . po Zesłaniu Ducha Św.
Święto Chrystusa Króla

PONIEDZIAŁEK 28 PAŹDZIERNIKA 
Św. .Szymona i Judy, .Apostol-iw

WTOREK 2q PAZDZIERNIK.Ą
Św. Narcyza

ŚROD-A 30 PAŹDZIERNIKA 
Blog. Anioła z Akry .

CZWARTEK 31 PAŹDZIERNIKA 
Sw’. Eucylii

PIĄTEK I LISTOPADA
Wszystkich Świętych

SOBOTA 2 LLSTOPADA 
Dzień Zaduszny
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ZE ŚWIATA

Deum", a wreszcie zebrani biskupi udzielili 
wszystkim zebranym duszpasterskiego bło­
gosławieństwa.

1*
POŚWIĘCENIE SZKOŁY 

PRZEZ PAPIEŻA I

KS. KARDYNAŁ WOJTYŁA V/ PARYŻU

W niedzielę i s października katolicka Po­
lonia Paryża ujrzała niespodziewanego go­
ścia w osobie ks. kardynała Wojtyły, arcy-
biskupa Krakowa. Ksiądz Kardynał
w drodze z Rzymu — odwiedził polskie se-
minarium duchowne w Paryżu po czym
w godzinach wieczornych prz}'był dir koś-
cioła polskiego, gdzie odprawił Mszę św. 
i wygłosił słowo Boże. Okoliczność ta zgro­
madziła bardzo dużo rodaków przybyłycłi 
nie tvlko z terenu miasta, ale i z dalszych 
okolic.

-o------

KS. BISKUP RUBIN W BRAZYLII

Wkrótce po MiędzynarodowyKougre. 
sie Eucharystycznym i Blenarnej Kcmf&reu-

Od czternastego wieku istniał tu gotycki ko­
ściół pod wezwaniem św. Jakuba .Apostoła. 
Około roku 1700 ojciec Tobiasz Czechowicz, 
paulin z Jasnej Góry podarował proboszczo­
wi z Piekoszowa, Franciszkowi Szczepań­
skiemu niewielki obraz Matki Bożej z Dzie­
ciątkiem, namalowany przez jednego z pau­
linów w r. 1691/92. W latach późniejszych 
obraz ten zasłyną! łaskami i odtąd zaczęły 
napły wać do Piekoszowa liczne rzesze piel­
grzymów nawet z odległych stron, jak z 
Warszawy, Lublina i Krakowa.

W r. 1807 ks. Bernard Bzinkowski, pro- 
boszjcz piekoszowski i profesor Seminarium 
Duchownego w Kielcach, rozpoczyna bu­
dowę nowej świątyni pod wezwaniem Naro­
dzenia Najświętszej Maryi Panny. Kościół 
z dwiema wyniosłymi wieżami został osta-

Ojciec Święty poświęcił osobiście nową 'ś 
szkołę, powszechną ofiarowaną przez niego _ - '
miesakańcom Castel Gandolfo.

W krótkim przemówieniu Papież Paweł 
l’I podziękował księciu farloni za ofiarowa­
nie terenu pod budowę szkoły i tym wszyst­
kim, którzy od strony administracyjnej i te­
chnicznej dóprowadsiłi dzieło do końca. 
Cheeiny raz jeszcze zadokumentować — 
oświadczył Papież — nasze żywe zaintere­
sowanie oraz uczucia dla mieszkańców Pa­
stel Gandolfo, u w szczególności dla dzieci 
i młodzieży. Papież wyraził nadzieję, że no­
wa szkoła będzie symbolem miłości oraz do­
wodem troski Kościoła o oświatę.

5 .
"i

■I’

^3'1 
ni

•o-

cji Episkopatu Poludiiiowo-amerykaiiskiego 
■Ul .Stolicy Kolumbii, Bogocie, sekretarz ge­
neralny .Synodu Biskupów ks. biskup Wła­
dysław Eubin udał się do Brazylii, gdzie był 

' specjalnym gościem arcybiskupa metropo­
lity w Kio de Janeiro ks. kardynała Saime 
de Barros Cainara. Wkrótce po przybyciu 
do Kio ks. biskup Kubin udzielił wywiadu 
prasie brazylijskiej. Następnie podjął on wi-

tecznie wybudowany w latach 1S80-188.1

cytację ośrodków polskich w Brasylit, jako

i konserwowany przez biskup:! sandomier­
skiego Ksawerego Sotkiewdeza Od r. 1025 
Piekoszów należy do diecezji kieleckiej. 
Proboszczem parafii w Piekoszowie jest od 
lylat ks. prałat Szczepan Domagała, który 
ma do pomocy dwóch wikarych ks. ks. Wa­
cława Ligurę i Stanisława Kieczyńskiego.

W dniach 7-8 września parafia przeży­
wała niecodzienne chwile — odbyły się tu-

KOMUNIA DLA PROTESTANTÓW 
W CZASIE KATOLICKIEJ MSZY

W czasie Mszy św. kończącej posiedze­
nie Rady Episkopatu .\meryki Południowej, 
otwartej przez Pawia VI, pięciu obserwato-
rów niekatolickich : Brat Robert Giscard
(ze Wspólnoty w Taize), biskup anglikań-

delegat ks. Prymasa Polski dla spraw emi­
gracji polskiej.

taj uroczystoiici maryjne związane z uko-

ski Reed David Benson, pastor Manfred . ? 
Bahrttan z Ogólnoświatowej Federacji Lu- 
terańskiej, pastor Naylor Kurtis i Greer.
Dana z narodowąjo synodu Kościołów Chry- J

■o-

UROCZYSTOŚCI MARYJNE 
W PIEKOSZOWIE

Po drodze z Kielc w kierunku Włoszczo­
wej i dalej Częstochowy, zaraz po opusz­
czeniu miasta, widać na horyzoncie dwie 
wysmukłe wieże kościelne górujące nad oko­
licą. Są to wieże kościoła parafialnego w 
Piekoszowie, wioski oddalonej od Kielc tyl­
ko 15 km na zachód. Sama świątynia nie 
wyróżnia się specjaśnie sporód innych roz­
sianych po ziemi kieleckiej, lecz posiada 
w ołtarzu głównym obraz Matki Bożej Mi­
łosierdzia, słynący cudami i licznymi łaska­
mi, jakich dostąpili w- ciągi] prawie trzech-
wieków wszyscy. którzy w Piekoszowie
obrazem Matki Bożej szukali i nada! 
kaja pomocy i wsparcia

szu-

Piekoszów jest siedzibą parafii od 1. 1166.

tonowaniem obrazu Matki Boskiej Pleko- 
szowskicj. W uroczystości tej wziął udział
Kpiskopat polski z ks. kardynałem Stefa-
nem Wyszyńskim, przełożeni zakonów, rlu
chowieństwo diecezjalne 1 zttkonne, kapituła 
kieleCika i wiślicka oraz rzesze wiernych 
z całej Polski. Centralną niedzielną uroczv- 
stośi': koronacyjną poprzedziło specjalne tri- 
duura liturgiczne, na które złożyło się sze-
resf uroczystych nabożeństw z kazaniami
i publiczną adoracją Najśw. Sakramentu.

Niedzielną uroczystość rozpoczęła Msza 
św. odprawiona w kościele przez ordyna­
riusza diecezjii kieleckiej ks. bp Jana Jaro­
szewicza, który również wygłosił kazanie. 
Koronacji obrazu dokonał ks. kardynał Wy. 
szyński w asyście ordynariusza diecezji ks. 
bp. Jana Jaroszewicza. Centralnym punktem 
uroczystości była pontyfikalna Msza św. ce­
lebrowana przez ordynariusza tarnowskiego 
ks. bp. Jerzego .Yblewicza w asyście księże 
diecezjalnych, następnie odśpiewano ,,Te

stusa, —■ przyjęło katolicką Komunię św. 
Pozwolenia, zgodnie z watykańskim dyrek­
torium ekumenicznym udzielił przewodniczą- ji 
cy posiedzenia kurialny kardynał Samorń. '■1!
Wytlarzenie to na takinS forum i wśród ta­
kiego gremium uważane jest za bardzo waż-

[-

ne dla dalszego rozwoju idei interkomunii —• 
idei eucharystycznych zgromadzeń między­
narodowych.

KU CZCI BŁOG W. KADŁUBKA

W Jędrzejowie w diecezji, kieleckie; od-
były Kifi urocsysl-OŚci swąsane 3 :o rocz-
nicą wstąpienia do tamtejszego klasztor 1 
błog. Wincentego Kadłubka, biskupa kra-

I
■ I-

kowskiec^o. IK !(roci;y.t/o^ęi tMigio udział
kilku księży biskiipżiw s ks. kardynałem
Wojtyłą, który odprawił sumę. Kazanie o 
roli, jaką odegrał w dziejacti Polski błog. 
W. Kadłubek wygłosił ks. biskiia IP". fp-. 
ban z Wrocławia.
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Zofia Ludwika MIZERSKA

BAŚŃ O SZCZĘŚCIU
{Odciiielt 6)

— Niech się tedy stanie wedle woli niebosz­
czki — rzekła wreszcie Małgorzata z ciężkim west­
chnieniem.

Znów wiosna na świecie. Maj. Słońce zaczyna 
powoli chylić się ku zachodowi. Przed chatą na 
wzgórzu stoi Małgorzata i patrzy niespokojnie na 
drogę wiodącą z miasteczka.

— Nie idą ! — myśli ze ściśniętym trwoż- 
nie sercem — a przecież Matylda przyrzekła mi 
święcie, że mi moje pędraki przyprowadzi z powro­
tem, choćby nawet ich ciotka zabrała je ze sobą. Bez 
pogadania ze mną nie może przecie mi ich odebrać ' 
Licho tu tę ciotkę zza lasu przyniosło ! I licłjo na­
darzyło, żem wczoraj skaleczyła nogę i ledwo dziś 
łażę. A nie mogła to ich ciotka sama tu dziś 
przyjść ? Czy to aby prawda, że zachorzała z drogi, 
a jutro ma jechać dalej ? Może chce jeno łacniej 
dzieciska ode mnie wyłudzić ? Ale niedoczekanie 
lej !

Małgorzata aż zacisnęła pięści i ściągnęła 
gniewnie gęste brwi.

— Moje one są 1 Kto je odchuchal, gdy przy­
szły do mnie takie zbiedzone chudziątka, jak dwa 
małe kościotrupki ? A dziś są spaśne i rumiane 
i szczebiocą kiej wróbelki. A kto ich doglądał, gdy 
zachorzały ? Kto całe noce przy nich czuwał ? 
W miasteczku dzieciska marły aż strach, a ja moje 
z Bożą pomocą uratowałam. Moje one są ' Moje wła­
sne ! Darowała mi je ich matka na śmiertelnym 
łożu. I sam Pan Bóg mi je darował, gdym je śmierci 
wydarła.

Małgorzacie skaleczona noga dokucza, więc 
siada na ławce przed chatą. I czeka niecierpliwie. 
Nie przychodzi jej wcale na myśl, że przed wielu, 
wielu laty ona na tej samej ławce przed chatą sie­
działa, ale młoda i piękna jak wiosna i czekała, tak 
jak teraz czeka. Czekała na Szczęście, lecz czekała 
na próżno...

Inna natomiast myśl rodzi się w głowie Mał­
gorzaty. — Ale może jeno jedno z nich ciotka bę­
dzie chciała zabrać ? Nie, nie dam żadnego Ani 
Kasi, ani Antka. Oba są moje ! Oba muszą u mnie 
zostać. Choćbym miała, z nimi na kilka dni uciec 
do lasu !

Małgorzata czuje, że nie zniesie dłużej tego 
niepokoju. Musi się czymś zająć. Wraca do izby i za­
czyna przygotowywać wieczerzę.

— Zrobię zacierki na mleku. Moje pędr.aki 
to lubią.

Zacierki już gotowe, tylko je wrzucić do garn­
ka z mlekiem, ale dopiero gdy dzieciska już wrócą. 
Znów wychodzi Małgorzata przed chatę.

Idą już ! Idą ! I^ecz co to ! Matylda tylko 
Kasię prowadzi za rękę. A gdzież aAntek ? Laboga ' 
Ach. jest i on ! Teraz się wysunął spoza Matyldy.

Już są blisko, u stóp wzgórza. Już dzieci biegną ku 
niej.

— Ciotko, co ja mam ' — woła Antek i wzno­
si w górę małą trąbkę.

— I ja też ! — woła Kasia, pokazując czei- 
woną wstążeczkę.

Małgorzata ściska malców, a potem pyta nie­
spokojnie ; — No i cóż, Matyldo ?

—A no, ciotka ich mówi ci przeze mnie sto­
krotne „Bóg zapłać !”, że się tak sierotami poczciwie 
opiekujesz.

Tedy nie chce mi ich odebrać ?
— Gdzieby tam mogła o tym myśleć ! Sama 

ma swoich dzieciaków całą kupę.
Małgorzata oddycha pehią piersią.
— No, chodźcie tedy na wieczerzę. I ty, Ma­

tyldo, zjesz ją z nami.
Do chaty wchodzi Matylda, a za nią Małgo­

rzata prowadząc jedną ręką Kasię, a na drugiej trzy­
mając Antka.

Radośnie uśmiechnięta wiedzie do chaty . . . 
swe Szczęście . ..

Koniec

Biafrze wciąż jeszcze szaleje ter­
ror i wojna. Świetnie zagospodarowany kraj ginie, ginę też jego

większości katolicy. Czerwony Krzyż i organizacje

W chwili gdy piszemy te słowa, w

mieszkańcy, w
charytatywne pośpieszyły Biafrze na pomoc, jest nadzieia. że uda 
się wyrwać śmierci choć część łych maleństw, których rodzice zo­
stali zakatrupieni przez swych pobratymców z Nigerii. Na zdjęciu.
działaczka z Czerwonego Krzyża karmi zagłodzone Murzyniątko.
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LUDZIE SA TACY
JA K H' KIKIK — Jak w starej k.imedii 

filmowej zakończyła sie uroczyslo.ść rodzin­
na u państwa Z. — W chwili podawania 
tortu wybuchła sprzeczka pomiędzy małżon­
kami. Na głowie męża wylądował ogromny 
kawał tortu. Pan domu zrewan-żowal się w 
ten sam sposób i tak zaczęło sic ogólne 
,,bombardowanie". Po kilku minutach stół 
był pusty, półmiski rozbite, a ich -sawar,- 
tość — na ścianach oraz twarzach i uhra- 
mach całego towarzystwa. Epilog sprawy 
rozegra się przed, sądem. Dwie pary skarżą 
gospodarzy, zadając odszkdowania za. znisz­
czone ubrania 

.1 „lery.KTO NAJH0]NIEJS7.V ?
kańscy kelnerzy ustalili kategorię klientów 
dających skąpe napiwki. Tak więc najmafej 
hojni sa sportowcy, a '.e następnej kolejno­
ści : lekarze, dentyści, kobiety, pisarze, ar­
tyści, malar-ze. Katomiast największe na­
piwki płacą sędziowie i wykładowicy na wyż­
szych uczelniach.

NIECH ODOTCl-lAJ.A. — Oymy i gazy 
spalinowe szkodzą — jak wiadomo — za­
równo ludziom jak i rollinom. Biorąc to 
pod. uwagi wladae miejskie Hambiirga po­
stanowiły, ie stojące na uiicach miasta be­

ł-

* _

tonowe donice z kwiatami nale.ży od czasu 
do czasu wywozić za miasto w. celu odświe­
żenia. l'chwała ani słowem nie wspomina 
o ludziach.

PKUUBA O KAPĘ ŚMIERCI. — Przed 
Sądem Powiatowym w Kołobrzegu stanał 
miejscowy chuligan iq-Ietni Wiesław K. Za­
pytany, co mu do powiedzenia w ostatnim 
słowie — zażądał dla. siebie... kary śmierci. 
Sąd me przychylił się do prośby chuligana 
i skazał go tylko mi dwa i pól roku więzie­
nia.

PIOUTKOMAKIA. — Co najmniej 20 
mi/iJIJÓK) Ameryhanóip regularnie 
.środki uspakajające i nasenne. Amerykań­
scy lekarze wypisują każdego róku 100 mi­
lionów recept. .Specjaliści twierdzą, śe jeżeli 
te preparaty połykane sa w dużych iloś­
ciach, wywołują podobny skutek jak d.-uda­
nie narkotyków. Łatzińej jest odzwyczaić 
człowieka od morfiny, lub heroiny, aniżeli od 
nadużywania ,,nieszkodliwych'’ laków.. Zna­
ny neurolog profesor Triner oświadczył .' 
.SroJ'.; uspakajające naj p rawda h od obniej
ivyu)o!ały tyle samo chorób ile wylecsyły. ■

Każdy człowiek wstrząśnięty 
jest wiadomościami, jakich do­
starcza nam prasa o głodujących 
ludziach w różnych częściach 
świata. Podobno tylko co piąty 
mieszkaniec ziemskiego globu kła ■ 
dzie się do snu syty. Do krajów, 
nad którymi stale ciąży widmo 
głodu, należą Indie. Wiele krajów, 
organizacji charytatywnych, reli­
gijnych stara się w różny sposób 
ratować głodujących mieszkań­
ców Indii. Także społeczeństwo 
polskie udziela wydatnej pomocy 
Hindusom. Do wielkich dobro­
czyńców Indii należy niewątpli­
wie hiszpański jezuita Yincent 
Ferrer.

Przed 16 laty władze .zakonne 
wysłały go jako misjonarza do In­
dii. Na miejscu zorientował się 
jednak szybko, że, aby trafić do 
dusz tamtejszych' ludzi, musi naj­
pierw dostarczyć im zwyczajnej 
wody, której brak pogrążył całe 
połacie kraju w skrajnej nędzy

Na terenie misyjnym O. Fer- 
rera, w indyjskim państwie związ­
kowym Maharashtra, oddalonym 
od Bombaju o 250 km, tylko przez

roku padakilka miesięcy w

Pokój-wojna pomiędzy narodami. Po- 
kój-wojna między poszczególnymi !udż- 
mi. Znamy skutki wojny między naroda 
mi. Znamy dobrze skutki kłótni pomię 

-

f-

dzy ludźmi. Ale kłócąc się między sobą, 
ludzie bardzo często — o ile są ludźmi 
wieizęcymi, a o łakkh w tej chwili my
ślę — kłócą się również z Bogiem.

★

Przed ołtarzem św. Antoniego dziesiątki 
świeczek. To podziękowania za wsławien- 
nictwo w jakichś tam sprawach. Ludzie : 
pałając świeczki, dziękują lub proszą 
spełnienie ich życzeń.

★

za­
, o

Boże, zrób to i to, a ja wtedy obiecuję,
że zrobię dla Ciebie io czy też coś innego.
Obietnice i prośby. Przetargi. Uzależnia 
nie swuJch modlitw od wykonania przez
Boga tego o co prosimy. Jednym słowem.
traktowa nie Pana Boga i świętych nie •

NIEZROZ
deszcz. Aby nawodnić pola, .mu­
szą tamtejsi biedni rolnicy kopać 
studnie w warunkach niesamowi­
cie prymitywnych, które i tak nie 
są w stanie pokryć zapotrzebowa­
nia. Z powodu ciągłych nieurodza­
jów spowodowanych brakiem wo­
dy, chłopi zadłużają się po uszy 
u miejscowych lichwiarzy, poży­
czających pieniądze na ziarno sie­
wne i pompy wodne za lichwiar­
ski procent. W takiej sytuacji rol­
nicy nie mają żadnych szans wy- 
dźwignięcia się z chroniczriej nę­
dzy.

O. Ferrer postanowił temu zara­
dzić. Założył na miejscu rolniczą 
spółdzielnię kredydową ,,Mahara­
shtra Shetkari Seva Mandal”. Ka­
pitał zakładowy składa się z sub­
wencji, jakie wyprosił założyciel 
u różnych światowych organizacji 
charytatywnych, do których mi- 
ni-spółdzielcy dołożyli swe groszo­
we oszczędności. Z lego udziela 
się członkom bezprocentowe kre­
dyty, które pozwalają rolnikom 
zaangażować do kopania przed-

POWR
bisskich tak, jak zwyczajnych ludzi, od 
których można żądać i w zamian im obie­
cywać.

★

Ale nie wszystkie nasze prośby są speł­
niane. Wiele spraw przybiera inny obrót, 
niżbyśmy sobie tego życzyli. Wtedy zaczy­
namy mieć do Boga pretensje. A zatem 
obrażamy się na Niego, tak jak na czło-
wieka. Zaczynamy się z Nim kłócić.

★

Przyczyn naszego skłócenia 
jest wiele. Raz obraziliśmy się 

z I 
na

Bogiem 
I Niego

za to, że nie zechciał spełnić naszej proś­
by, innym razem obrażamy go grzechem 
ciężkim i tym samym popadamy w kon-
flikt z Bogiem.
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ZUMIENIE
siębiorstwa, mogące w ciągu kilku 
dni przy pomocy nowoczesnego

mi jest sprawą każdego pojedyń- 
czego człowieka, a nie obcych mi­
sjonarzy. W sojuszu z poszkodo­
wanymi lichwiarzami, którzy do-

sprzętu, zbudować solidną stud
nię. Nawodnione tereny przyno­
szą doskonałe dochody, z których 
rolnicy mogą bez trudu spłacić za­
ciągnięte kredyty. Zebrane sumy 
przeznaczył O. Ferrer na budowę 
dalszych studzien. Ponad tysiąc 
nowych studni O. Ferrera zaopa­
truje dziś w wodę około 25 tysięcy 
rolników.

Lecz to nie wszystko. Przez 
spółdzielnię rolniczą rozdzielił 
O. Ferrer kilka tysięcy ton kwa­
lifikowanego ziarna siewnego i 25 
tysięcy ton nawozów sztucznych. 
W miejscowości Manmad zbudo­
wał szpital i szkołę, w której uczy 
się 1500 chłopców i dziewcząt.
Dzieci zaopatrzył bezpłatnie w
ubrania do szkoły i podręczniki.

Niestety, znaleźli się ludzie, 
którzy zazdrosnym okiem patrzeli

zostali biernymi. Tysiące entuzja­
stów manifestowało na ulicach 
Bombaju, Także gazety niechrze­
ścijańskie stanęły w jego obronie. 
Premier Indii, Indira Gandhi, 
oraz minister spraw, wewn., Cha-

tychczas żerowali na nędzy rolni­
ków, wzniecili powstanie przeciw­
ko działalności O, Ferrera, Partia 
hinduska .,Jan Sangh” zażądała 
wysiedlenia hiszpańskiego misjo­
narza. Podobno O. Ferrer miał im 
przeszkadzać w walkach wybor­
czych Nie zawahano się posądzić 
go nawet o szpiegostwo. "W rze­
czywistości rolnicy okolicznych 
wiosek okazywali więcej zainte­
resowania sprawom spółdzielni, 
niż walkom wyborczym. O. Ferrer 
zachował zgodnie z ogólną zasadą 
Kościoła w czasie kampanii wy­
borczej postawę neutralną. W 
zapale czynienia dobrze Hindu­
som, może nawet trochę zapom­
niał o swym właściwym posłan­
nictwie, bowiem dotychczas żaden 
z Hindusów członków spółdzielni 
nie został ochrzczony. Mimo to, 
premier stanu Maharshtra, N P. 
Naik, uległ presji wrogich ugru-

van, udzielili misjonarzowi au-
diencji. Niestety prośba o przy­
znanie obywatelstwa indyjskiego 
została przez nich załatwiona od­
mownie z obawy przed własnymi 
fanatykami religijnymi.

Jak podaje .,Far Fastern Econo- 
mic Review”, rząd centralny In­
dii, ulegając naciskowi ,,wzrasta­
jącej wrogości względem cudzo­
ziemców”, zamierza posun.ąć się
dalej. Grozi 
przedłużenia

to odmówieniem
wizy pobytowej

na sukcesy misjonarza. Fanatycz- ...
ni wyznawcy brahmanizmu wy- • powań i odmówił przedłużenia wi- 

" zy pobytowej O. Ferrerowi.

I-

szperali w swych prawach religij 
nych, że droga do szczęścia na zie-

-

Lecz i jego zwolennicy nie po-

ftOT Y
my o Nim zapomnieć. ! chociaż od czasu

Świadomość popełnionego grzechu nie
ułafwia życia. Z jednej strony zakłóca

do czasu przychodzi nam na myśl, że vrar- 
to byłoby zmienić ten stan rzeczy, to jed­
nak zwlekamy, odkładamy na później, Mó

1-

I-

na-
szą harmonię wewnętrzną, z

wimy ;
drugiej bar

dzo często powoduje lawinę następnych 
przewinień. Dzieje się tak na zasadzie po­
wiedzenia : jeden grzech więcej jeden 
mniej, to już nieważne.

★

Z grzechem i naszymi nieporozumienia 
mi z Bogiem jest tak, jak ze skłóconym 
małżeństwem. Nasze racje wydają się nam 
niezmiernie ważne, coraz bardziej przy-
słaniają istotę rzeczy. Raz skłóceni nie
zawsze umiemy zawrócić z błędnej drogi. 
Nie zawsze chcemy...

★

Skłóceni z Bogiem nieraz pragnęlibyśi-

może później, ale nie dziś, dziś
jest tak trudno i tak niewygodnie...

★

I tak biegną dni, tygodnie, lala. Do fak'
tu skłócenia z Bogiem w pewnym sensie
zaczynamy się przyzwyczajać, coraz rza­
dziej odczuwamy niepokój z takiego sta­
nu rzeczy, coraz rzadziej myślimy o zmia-
nie. Zaabsorbowani sprawami dnia co-
dziennego nie mamy czasu albo raczej, 
powiedzmy szczerze, nie mamy chęci na 
jakieś głębsze rozmyślania o sprawach 
naszego ducha.

Skłócenie nasze przechodzi wtedy w fa 
zę obojętności.

-

wszystkim zagranicznym misjo­
narzom, Do końca tego roku mu­
si ałoby wtedy opuścić Indie około 
300 misjonarzy a w ciągu najbliż­
szych 5 lat około cztery tysiące. 
Na marginesie całej sprawy jakiś 
dziennikarz powiedział z przeką­
sem : nakarmieni i syci Hindusi 
muszą znowu głodować, aby boga­
ci Hindusi mogli stać się jeszcze 
bogatsi.

Ks. S. lV-róbei

Ale na wielu z nas — łych zobojętnia- 
łych, nie interesujących się sprawami Bo­
ga, zbawienia, grzechu — przychodzi mo­
ment, gdy ktoś lub coś obudzi nasz nie­
pokój, obudzi uśpione od dawna myśli i 
pragnienia. Może to być przeżycie na
miarę Nocy Mediolańskiej którą tak
wspaniale opisuje św. Augustyn, może to 
być przeżycie na miarę wstrząsu przeży­
tego przez kardynała Newmana, może to 
być zwyczajny, przeżywany przez wielu 
z nas, moment olśnienia, że jednak lepiej 
jest żyć z Bogiem, że warto się do Niego 
zbliżyć, pogodzić...

★

Bóg przemawia do nas, przyzywając do 
siebie w najprzedziwniejszy sposób, w naj-
mniej spodziewanych momentach. Nie
bądźmy głusi na Jego głos.

Z. K.
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FRASOBLIWY
Siary Maciej szedł droga ku miastu, a

zmęczenie dokuczało mu coraz bardziej. Że- 
byż lo jeszcze iato... żebyż wiosna... ale tu 
dopiero pierwszy dzień przedwiośnia śnieg 
poruszył, roztopy sprowadził, aż ciężko było
nogi wyciągnąć z grząskiej drogi. .Ani od­
począć nie ma gdzie po drodze, ani przy- 
siąść... chyba na tym słupku, co kilometry 
odmierza.

.Stary .Maciej staje, sapie, pokaszluje.
— Nie tak daleko przecie do tego mia- 

sta — rozmyśla. —■ Dawniej to nawet nie 

i

spostrzegł się człowiek jak droga minęła. 
.A teraz...

Postał chwilę, podumał i ruszył dalej.
—( Ciężkie były te lata., rozmyśla Maciej. 

— Wszystko prztsz te dzieciska... Co się 
człowiek napracował, c<t się natrudził, by im 
tylko dobrze było... a teraz, masz — powia­
dają — idź sobie ojciec do ciotki do miasta, 
bo u nas miejsca nie ma...

Przystanął znowu. Zamyślił się głęboko.
— Ano nie ma, to nie ma... Może sic 

przytłam w tym mieście,,.
Pewnie ! Helenka, Madejowa siostra,

przyjmie brata życzliwie. Miejsca nie wzbro­
ni. jeszcze o zajęcie się jakie postara. -Ale 
co się przy tym nadziwi, co nażaluje : tyłeś 
się napracował, tyłeś się namęczył, i teraz 
na starość przy dzieciach kąta nie masz ?

Maciej przystaje, przeciera oczy, bo mu 
jakąś mgłą zaszły.

KRÓLESTAYO CHRYSTUSOWE
(l)okończenie ze str. 2)

Kościół, który swoich wiernycn 
prowadzi drogą prawdy, święto­
ści, sprawiedliwości i miłości mu­
si być królestwem pokoju, króle -
stwem zgody i szczęścia. Owocem 
bowiem tych cnót i wartości w ży­
ciu urzeczywistnianych jest ro­
zumne opanowanie władz duszy 
ludzkiej, jest zrozumienie celu 
współżycia wiernych, jest szczę­
ście jednostkowe i zbiorowe, jest 

wzajemna życzliwaipomoc
współpraca wszystkich dla dobra 
wspólnego.

To są główne znamiona królest- 
Chrystusowego. Tym królewa

stwem na ziemi jest Kościół, a je­
go królem jest Chrystus, hia uro-

— Jezu miłosierny — wzdycha Maciej — 
że. też to człowiek sam został, że też to dzie­
ci rodzone serca nie mają ..

1 znowu idzie, ale coraz wolniej, coraz
ciężej. .

—• Odpocznę sobie przy kapliczce na roz­
staju — postanawia.

Kapliczlca na rozstaju to tylko niewysoki 
słup, a na nim, pod daszkiem, Jezus Fraso­
bliwy. Na stopniu pod slupem można sobie 
usiąść. Maciej opada nań z ulgą.

— .Miasto już widać — [KJciesza się. — 
Na wieczór będę. Ale gdyby mnie tak choć 
troszkę podwieźli...

1 znowu mgła przesłania mu oczy. Ociera 
je Maciej ręką, ociera, ale mgh: jakoś nie 
przechodzi. Podnosi więc oczy do góry i 
wtedy widzi : pochyla się nad nim twarz 
Jezusa Frasobliwego.

— Po to chyba tu stoisz na tej drodze, 
Jezu, żeby tacy jak j;i mogli przy Tobie 
S|K>cząć — myśli Maciej. .A Jezus zda je się 
potakiwać : tak, tak !

— Ty.ś też życie oddał, aby Twoim dzie­
ciom, wszystkim ludziom, dobrze było, A 
oni nie pamiętają o Tobie,

Jezus Frasobliwy słucha i potakuje ; tak 
Macieju, tak. A Maciej ciągnie dalej : Ty 
mnie najlepiej zrozumiesz. Panie nasz do­
bry. Kazem ze mną zatrzymałeś się na tym 
rozstaju, głowę na dłoni wsparłeś... i smut­
no Ci...

czyste wezwanie Piłata ; „Toś ty 
jest król ? — odpowiedział Jezus: 
sam mówisz, że ja jestem kró­
lem”.

Członkami tego królestwa są 
wszyscy ochrzczeni. Ci, którzy wi­
dzą w Chrystusie swego Boga i 
Króla. Chrystus Król chce nas 
uświęcać, prowadzić do szczęścia, 
a w końcu zbawić. „Królestwo 
moje nie jest z tego świata”. Św. 
Augustyn słusznie tłumaczy; ,,nie 
mówi Chrystus : królestwo moje 
nie lest na tym świecie, lecz : nie 
jest z tego świata; nie mówi : kró­
lestwo moje nie jest tu, lecz nie 
jest ono stąd. Bo Jego królestwm aż 
do skończenia świata, tu będzie”.

Miicicj wzdycha gęboko. Mgła 7 oczu
znikła, zostało [x) niej trochę wilgoci na po­
liczku. Lżej jakoś mu na duszy. Choć serce 
iKili, choć żal został...

— Nie zapomnę Ci tego. Panie, że.ś się 
nade mną użalił — szepce Maciej. — Póki 
sił stanie, będę tu do Ciebie przycliotfził. 
W odwiedziny. T ylko Ciebie mam na świe-
cie... ■; my obaj... sami...

Cztapie dalej flrogą ku miastu. Od czasu 
do czasu ogląda się ku rozstajom. Kap­
liczka ptizdrawia go z daleka, jak gdyby 
mówiła :

— Nie jesteś sam, stary .Macieju, nie 
jesteś sam...

TO i OWO

DWA OKNA TEGO SAMEGO DOMU

Znany [-wórca rakiet międzypiane!arnych,
przebywający ■w Stanach Zjednoczonych
Werner von Braan mówił kiedy.! publicz­
nie na temat strjsunku wiedzy do wiary. 
Dzisiejszą sytuację — powiedział on. — moż- 
naby najwyżej okreilió jako ,.pokojowe 
współżycie”. ,,Dln mnie osobiście — ciąg­
nął von Braun dalej — taki stosunek jest 
nieTi'yi-tarc!".nj^cy, liważam, że Stwórca
i stworzenie stanowią pewną całośó. Wiara 
i religia są dla mnie dwoma oknami tego 
samego domu, przez które spoglądamy na 
rzeczywiste istnienie .Stwórcy i Jego stwo­
rzenie”. Niektórzy sądzą, że dzisiejsze ba­
dania naukowe poszły tak daleko, że Bóg 
już nie jest potrzebny. Tymczasem okazuje 
się. że uczeni rozwiązując jeden problem, 
odkrywają trzy nowe, na które ponownie 
trzeba szukać odpowiedzi.

NAJSTARSZE DRZEWO

Znany naukmuiec, dr Pacyniak. akończył 
szczegółowe badanie nad ustaleniem do­
kładnego wieku najstarszych drzew rosną­
cych w Polsce. .\'a podstawie kilkułetmcn 
badań i dokładnej analizy tiardzo starych 
okazów za naistarsze drzewo w Polsce uzna­
no cis rosnący w Henrykowie n.t .Oohiym 

obliczeń.ęzacunkowycliSianku.
drzewo to liczv sobie zo lat. \'ajsłor- '
szym dębem natomiast jest okaz rosnący 
w Piotrowicach koło Zielonej Góry. Jego 
wiek szacuje się na 710 łat. O 40 Itł mniej 
liczy dąb w Kadynach koło Elbląga, nato­
miast słynny ,,Bartek” — dąb r-rsnący 
koło Zagnańska ma ..zaledwie” 640 Zaf.
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O CZYM TO DUMAC 
NA PARYSKIM BRUKU

Gesły i słowa powitania wśród narodów

Każdy naród posiada s-woje tradycje i zwy­
czaje, które przechodzą z pokolenia na po­
kolenie, trwające wiecznie, mirno, że świat 
cały idzie z postępem wiedzy, że nowe od­
krycia i wynalazki reformują coraz bardziej 
nasze życie społeczne.

Rozpatrzmy choć dła przykładu spraaci 
powdlania między ludźmi. Normałnie, kiedy
spotykają się dwie osoby, wykonują one pe­
wien gest i wymieniają pewne słowa, wyra-

f-

zające ich radość z okazji tego spotkania. 
Mężczyźni zdejmują c-znpki, kobiety -pochy­
lają głowy; towarzyszący uścisk ręki jest 
również świadectwem szczerego zadowole­
nia i przyjaźni. Istnieją także inne sposoby
TOyraśuniu uczuć przy spotkaniu, i ta-k 

Japończycy -żdejmują pantofel, ł.apończy
cy dotykają się wzajemnie nosami, Tyhetań- , 
czycy wyciągają języki i pocierają prawe 
ucho prawą dłonią. Chińczycy składają ręce ' 
na piersi i pochylają się lekko ku przodowi. 
Hindusi przykładają rękę do czoła, tubylcy .
s wyspy Lemurec i Palas chwytają się aa 
wzajem, za nogi, itd.

Z gestami idą w parze słowa. Np. Prań-
cuzi witają się słowami : ,,Cominenł alLes- 
rious'’? (Jak się macie?), Angłicy i .Imery-
kanie mówki, : ,,fJ'oni dp yott do'’? albo
.,How are you”? (Jak idzie? Jak się czti-
/ecie?), Niemcy : ,,Wle Ijefinden sie ^ich"?
(Jak sif; TO? znajdajecie?), Włosi : Cenne
sfa"? (Jak idzie?). Z innych narodów euro.
pejskieb warto zanotować następujące :
Ptuńczycy mówńą : ,,Żyjecie dobrze
dsi :

Szw.e-
,,Czuje się (pan, pani) pełen wiary

i mocy"?, Nos jamę : „„BnAźcie pozdrowie-
ni"? (Zdrawstwujcie), Polacy: ,,Bóg z wa­
mi" lub ,,Jak się powodzi"? Persowie wyra­
żają się bardziej egzotycznie : ,,Oby twój 
cień nigdy nie zmalał"! W Egipcie, gdzie 
klimat jest gorący, ludzie mówią do siebie : 
.,Czy oddychacie zdrowo"? a. w Maroku. : 
,,Oby poranek był piękny”!

Jak więc widzimy, ,,każdy kraj, ma swój 
obyczaj”. Człowiek spotykając człowieka, 
chociażby byl jego wrogiem, używa prze-
cież ustalonej przez Wieki formułki, by oka­
zać mu swoją, choćby nawet czasem i oh-

!-

I-

ludną, ale zawsze życzliwość. Nakt ten mówi 
nam wicie. Ludzie nie stworzeni są po +<0 
by walczyć i nienawidzieć się, ale by żyć
w ugodzie i miłości bratniej. Czy jednak
.świat to kiedyś zrozumie ?

J. Majcherczyk

OJCOWSKIE PRZYPOMNIENIE
\N swej encyklice o regulacji urodzeń pa­

pież Paweł VI zostawia wolna drogę do 
dalszych badań. Jeżeli uczeni wynajdą coś 
lepszego lub udoskonalonego lecz zawsze 
zgodnego z prawem natury wypisanym w 
sercu człowieka ■— zgoda. Zanim jednak 
liędz.iemy mieli coś noweg-o papież przypo­
mina, że jedynie z-godną z prawem natury 
i ocalającą godność człowieka jest metoda
rytmu oparta na dniach płodno.ści i niepłod­
ności u kobiety. O czym to obcięlibyśmy po

1-

>-
krótce powiedzieć zainteresowanym czytel­
nikom ,,Głosu Katolickiego”.

Otóż naukowo ztwierdzono, że w cyklu 
miesiączkowym kobiety są dni,, w których 
ona zachodzi w ciążę (dni płodności), a są 
też i takie dni w których ona nie zachodzi 
w ciążę (dni niepłodności).

Szczytowym punktem dni ploiłności, które 
przypadają mniej więcej w połowie dni mię­
dzy jednym a drugim krwawieniem mie­
sięcznym, jest wytryśnięcie z jajnika kobie­
ty jajeczka zdolnego do zapłodnieniu. Mo­
ment ten nazywamy jajeczkowaniem. Jeżeli 
w tym czasie znajdą się w organizmie ko­
biety świeże plemniki, to może nastąpić za­
płodnienie jajeczka i ciąża.

Inne dni, które czy to poprzedzają okrc.s
płodności, czy' to po nim następują, są
dniami niepłodności. Nie ma bowiem -w tym 
czasie w organizmie kobiety jajeczk.n zdol­
nego do zapłodnienia. Ono bowiem albo

dojrzewa dopiero, alłio już wytrysło i 
skutek braku zapłodnienia obumarło.

na

I tak, biorąc za punkt wyjścia dzień wy­
stąpienia jednego krwawienia miesięcznego.

punkt dojścia dzień poprzedzający na-
stępne krwawienie, czyli tzw. cykl miesiącz­
kowy, kobieta ma najpierw dni niepłodno­
ści pierwszej części cyklu, potem dni plotł- 
ności, i w końcu dni niepłodności drugiej 
części cyklu.

W przypadku, gdy małżonkowie pragną
mieć dzieci, to starają się oni tak poatęjro- 
wać, aby w czasie jajeczkowania, w orga-

r

l-

nizinie kobiety znalazły się świeże, zdolne 
do zapiodnienia jajeczka plemniki. Taka po­
stawa sprzyja jak najbardziej zapłodnieniu.

\V przypadku, g-dy 7. ważnych powodów
wskazane jest, aby nyałżonkowie nie mieli 
więcej potomstwa, wtedy starają się oni tak 
postępow'ać, aby w czasie kiedy może wy­
stąpić u kobiety jajeczkowanie, i jeszcze 
przez pewien czas po jajeczkowaniu, me było 
w organizmie kobiety świeżych plemników.

.Aby lasiągnąć ten cel nąałżtrnkowie korzy­
stają z normalnego pożycia małżeńskiego 
w dniach niepłodności, a powstyrzymują się 
od niego w dniach płodności. Czyli, innymi 
słowy wykorzystują dla pożycia małżeńskie­
go metodę rytmu zalecaną przez papieża 
Paw'ła A^ł w swojej encyklice ,,Humanae 
A^itae”.

Hr Haltazar

DELINGOWSKI I INNI...
I>eży przede mną na biurku pożińtklv, wy­

blakły papierek. Tak, lo ważny' dokument. 
Ocalił jedno ludzkie żvclc. Oryginału'' ? Nr

dziach, którzy' nadstawiali bezinteresownie 
głowę ratując Żydów'. Konsulaty, biura pod-
róży (póki je nie zamknięto na wios! P-g-o

aktu 459. Wydany 23 ilipea 1940 r Keczęć. roku), urzędy ewidencji ludności w zbioro-

(

Podpis, ,,Zgodność powyższego świadec­
twa z oryginałem stwierdzam”. .

Prawie już trzydzieści lat ubiegło od da­
ty jego sporządzenia, a dokument ten zno-

wej, niepisanej zmowie humanitarnej. ro-

WM cżvl. Ożył i protestuje przeciwko obel-
gom i zniewagom. Wystawiono go po to, 
żeby ocalić osobę iiochodzeni-a żydowskiego, 
po to, żeby jej dać fikcyjne aryjskie pocho-
dzenie, f>o ,00, żeby mog-la przeżyć Ten,

biły wszystko co w ludzkiej mocy, nłć oglą­
dając się na bezpieczeństwo własne, aby 
tym ludziom dać szansę, aby podać dłoń 
tonącym, aby jeszcze jedną ofiarę wyrwać 
oprawcom.

Jak dziś ptimiętam, ostatni.ą inoią wizytę 
u prezydenta miasta Stefanii Starzyi'.'kiego 
l>rug,a połowa listopada 1939 r. Warszawa

(

1 I

który o dokument zabiegał i teu, 'który do­
kument wysławiał i ten który' osobę zagro-
żoną swy'm pochodzeniem chronił -­
żeni byli na wielkie niebezpieczeństwo

nara-
Na.

1-

l-

rażali życie.
Takich papierów było wtedy w-rle. Pi­

sało się i czytało o party.zantach, cłdcpach, 
zakonnicach, Inteligentach i zwykrych łu-

w g^ruzach i w zg-liszczach. W poczekalni
prezy'denta w g^machu na n1. reatr.dnym'
kilkanaście osób. Siedzą w milczeniu; je­
żeli się odezwą, to tylko szeptem. iStarzyń- 
ski siedział za pustym biurkiem. -Ani skraw­
ka papieru. Nic, tylko blat jakby wichurą 
zmieciony, blat jak pustynia, blat jak lodem
ścięte jezioro. Mówił jeszcze 7 chrypką, led-
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wo dosłyszalnie. Mówił, że to wszystko nic, 
mówił, że walczymy dalej, mówił zt- War-

Najpierw zniszczył kartoteki, działaczy
chu lewicowego w

ru­

szaw.i znowu będzie w kwi; :ach. C', którzy
tam ze mną czekali przyszli po to. aby te 
jego słowa usłyszeć.

Kiedy go zabrało gestapo w dt.iu 27 li-
stopada tego samego roku, wszyscy jego
wspiMpracownicy dalej prowadzili robotę, 
którą im nakazał. Czekając na jego po­
wrót, nie zaniedbali swoich prac.

Biuro Ewidencji Ludności stało się wte­
dy komórką najważniejszą, ł tam właśnie 
władzę zwierzchnią sprawował człi wiek za-
ufany, na którym każdy mógł polegać.
Inż. Jan Delingowski urodził się w Radom-I-

Warszawie, wiadomo
było, że ci pójdą na pierwszy ogień Prze­
rabiał ądresy na kartach meldunkowych lud-1-
ności pocho(lzcni;i żydowskiego i niemiec­
kiego, bo jedni i drudzy w wielkim znaleźli

ABONAMENT 
możesz opłacić : 

WE FRANCJI : ,,Głos Katolicki’’ — 
,,La Voix Catholiąue" — 263-bis, nie Si­
Honore, Paris (1). Konto pocztowe :

skim w i888 r. w rodzinie robotniczej.
Został sierotą kiedy miał lat osiem. Za­
czął od noszenia węgla, a o własnych siłach 
skończył dwa fakultety. Potem iiył wice-
dyrektorem Lasów Państwowycn, potem

się n i c bęzpi c c ze i'i s t w i e. Wydawał fikcyjne
i^wiadczcnia o pracy i meldunki rsoborn

Paris No 12.777-08 (5,20 F kwartalnie).
W BELGII ; Ks. Marian Walensa. -

jednym z najbliższych współpracowników
prezydenta Starzyńskiego. Pod koniec ży­
cia dyrektor Gdańskiej Dyrekcji Odbudo­
wy, st. inspektor Zjednoczenia Budownic­
twa tidańskiego. Odznaczony wicicktotnie, 
wyróżniony rentą .zasłużonych. .

O tym czlowiekti trzeba słów kdka po­
wiedzieć osobno. Nie raz i nie dwa ryzyko­
wał własnym życiem, aby życie ccaliić in­
nym. W oświadczeniu b. rektora Lniwer- 
sytetu Warszawskiego, prof. Włod.ornierza 
.Antoniewicza, który blisko z nim lespółpra-
cował ty tych ponurych czasach pogardy,
oto co czytam o akcji inż. Delingowskiegt)

poszukiwanym przez gestapo. Dokonywał
O.M.I., 72, rue Jourdan — Bruzelles 6.

zmian .personalnych dla tych, którym gro­
ziła policja niemiecka i których czekał przy-
musowy transport na roboty w głąb Nie­
miec. Zatrudniał w zarządzie miejskim proI-

fesorów, dziennikarzy, pisarzy, któizy nie
mieli innych środków do życia. 

Wreszcie ; utrzymywał stały 1 bliski

Konto pocztowe : Bruzelles 3699 40. (50 fr. 
belg, kwartalnie).

W DANII : Ks. Jan Szymaszel^ — Hans 
Bogbinders Alle, 2 — Kobenhavn S.

W HOLANDII : Ks. l^an Jer Zee, 
O.M.I., Collegium Carolinum — Valkenbutg 
L. (4 guldeny kwartalnie).

W NIEMCZECH : Ks. Ernest Drescher 
O.M.I., 29 Oldenburg (OLDB), Donner-

I

kontakt z organizacjami politycznymi i woj­
skowymi podziemia, z kurią metropoiiialną, 
z parafiami, które prowadziły akta stanu 
cywilnego,

■ Na czele tej akcji- w zarządzie miejskim 
stał, Jan Delingowski, ale wspól|iracowni- 
ków miał legion. 1 akcja ta, równie nie­
bezpieczna, jak akcja zbrojna froni-jwa — 
trwać miała miesiącami, latami. 'Dziś już 
pisze się o tym lekko, nictrascibliwic, jak 
rozdział minionej historii. .-Me blisko trzy­
dzieści lat temu przez cały ten potworny 
okres było się stale w ogniu. I jeżeli hołd
oddaji- się żołnierzom, co bohatersko wal-I-
czą, nie mniejsze uznanie należy się boba-
terom cywilnym, 
nym . . .

Dclingowskim i in-

Etigeiiiuss Szerimnlcmsk!.

DO PRZEWIELEBNYCH KSIĘŻY PROBOSZCZÓW
Zawiadamiamy uprzejmie, żc w Polskiej 

Prowincji Zgromtidzenia Misjonarzy Obla-
tów N.M.P., wc Francji powstała nowa
ekipa duszpastersko-misjonarska, której ce-
lem jest niesienie pomocy 1’rzcwielebnvm

♦ Dorocznych Rekolekcji, Pogłębienia wie­
dzy religijnej i życia liturgicznego,
♦ Dorocznych Rekolekcji Odnowienia — 
tradycyjnych rekolekcji wielkopostnych lub

schweer Sir. 322. Konto pocztowe : Hanno-
ver 1854-50. (5 DM. kwartalnie).

W WIELKIEJ BRYTANII : J. Ciemior, 
47, Bracidey Rd — London W. 4. —
(8/- sh. kwartalnie). I

Do naszej ekipy duszpastersko-misjonar- 
skiej należą :

I. O. Józef Pakuła OMT — ur. 19'1
kapl. igąo, długoletni duszpasterz

r., 
we

Francji — Dziekan — Prowincjał Misjo­
narzy' Oblatów NMP.

2. O. Edward Szymeczko O.M! —ur. 1931, 
kapł. 1955, 13 lat pracy misjonarskiej 
w Polsce.

3. O. Tadeusz Franków OMl — ur. 1934, 
kapl. 1959, 8 lat misjonarstwa w Polsce.

4. O. Józef Kuroczyck' OMI — ur. 1935, 
kapł. 1959, praca duszpasterska w Pol-
sce i we Francji.

5. O .lycon Brzezina OMI ur. '93,5,

6.

kapł. iq6o, S lat misjonarstwa w Polsce . 

O. Jerzy Ntisiorowski O.Ml — ur. 1941.

Księżom w pracy parafialnej.
okolicznościowych, przygotowujących wier­
nych do udziału w Sakramentach św.

kapl. 1967. 
Francji.

L rodzony i .święcony we

Pragniemy pomóc Duszpasterzom :
— w pogłębianiu u wiernych znajomości za­

sad wiary,
— w przekazywaniu idei soborowych,
— w zorganizowaniu życia liturgicznego i 

obudzeniu ducha apostolskiego.
Jesteśmy gotowi podjąć się prowadzenia : 

♦ Misji Parafialnej tam, gdzie nie było jej 
ponad pięć lat.

W Misji bierze udział kilku członków eki­
py, posługując się nowoczesnymi środkami 
informacji, jak np. filmy, nagrania dźwięko­
we, wystawa o tematyce liturgicznej lub mi­
syjnej ...

-» Rekolekcji zamkniętych dla kapłanów, 
dusz zakonnych lub poszczególnych stanów. 
♦ Prac okolicznościowych jak np. kazania 
świąteczne, odpustowe, z okazji I Komunii

Ddipowiedziałny za przyjęte prace i kore­
spondencję z Przewielebnymi Księżmi —

O. Edward S z y mecz k o (łMl

św., pielgrzymek lub zjazdów, pomoc w słu­
chaniu spowiedzi św,, zastępstwa . . .

1-
I, R-ue -Llfred Lcfćvre 

62 - Mazingarbe (tel. 25)

Przewielebnym Księżom, którzy zechcą
skorzystać z naszych usług, wyślemy spe-
cjalną ankietę i poprosimy o wskazówki, 
wiedząc, że miejscowy Duszpasterz najle­
piej zna potrzeby swej rodziny parafialnej.

Jeżeli odległości nie będą zbyt wiełkiic, 
postaramy się Ehiszpasterzom nie sprawiać 
kłopotu, gdy chodzi o mieszkanie lub po­
siłki.

,Składamv wyrazy'
Przewielebnym Księżom,

szacunku, wszystkim
którzy

postępują naprzód ku doskonalszemu
,, zawsze

wy­
konywaniu dzieła duszpasterskiego . . . 1

gotowi są do wejścia na nowe drogi dusz­
pasterstwa pod kierownictwem Ducha miło­
ści” (dekret o posłudze i życiu kapł., 13).

Za ekipę
O. Prow. J. Pakuła
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B Ł O G O S Ł A W I E NTI
Błogosławieni, którzy u stóp Krzyża
Wzgardzili wsz/stkim. co świat wielkim 

mieni :
A ukachali to co on poniża :

Błogosławieni.

Błogosławieni, co w łono wieczności 
Nieznani światu przeszli na .kształt cieni :
Skarby najwyższe posiedli w cichości :

Błogosławieni.

Błogosławieni, ci którzy łzą skruchy 
Z pyłów tej ziemi byli oczyszczeni :
Wyanielone w górę wznieśli duchy .

Błogosławieni.

Błogosławieni, którzy jak kwiat rosy. 
Sprawiedliwości dróg byli spragnieni : 
Bo im pragnienie otwarło niebiosy :

Błogosławieni.

Błogosławieni, którzy serce swoje
Na kształt słonecznych promieni rozsiali
Bóg miłosierdzia otworzył im zdroje :

Błogosławieni.

Błogosławione wy, dusze dziezzicze.
VY Bogu jedynie sercem zapatrzone : 
Bóg wam swe świete odsłoni oblicze :

Błogosławieni.

Błogosławieni ci, co w życia boju. 
Pokojem Bożym byli uzbrojeni :
Już u stóp Bożych spoczęli w pokoju :

Błogosławieni.

Błogosławieni, którzy życie całe. 
Drogą ciernistą byli prowadzeni.
Bo dziś z Chry.stusem dzielą Krzyża 

chwałę : 
Błogosławieni.

S. Maria-,Alicja

GŁOS KATOLICKI
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Okrutna wojna pozostawiła liczne ofiary 
wśród społeczeństwa polskiego na uchodz- 
twie. Teraz — kiedy — brzemię starości 
objęło większość dawnych kombatantów 
wojennycli, ich dolegliwości fizyczne stały 
się dziś bardziej dotkliwe, bolesne. AYyma- 
gają oni większej opieki i pomocy aniżeli 
wówcza.s kiedy to 25 lat temu mogli łatwiej 
znosić wstselkie trudy i znoje bytu t niigra- 
cyjnego i swoje kalectwo. Zadania naszego 
Związku w zakresie opieki są nadal aktu­
alne, są ważkie. By im podokić, pomóc 
tym wszystkim, którzy na tę pomoc zasłu­
żyli i do nas się zwracają — Zarząd RZIW 
zwraca się z apelem do wszystkich swych 
wypróbowanych przyjaciół, by W tym roku

rodawców, że zebrany frank pójdzie na po­
moc dla tych kolegów i wdów, którzy sobie
na nią zasłużyli i jej potrzebują. 

Ofiary prosimy uprzejmie kierować na
konto pocztowe Związku C.C.P. 7913-93 
Paris-l’nion des Mutiles de (luerre Polonais
en France, 15, rue St. Gilles,
lub czekiem bankowym,

w okresie ,,Miesiąca Inwalidy” przyszli
z pomocą swym bliźnim — ofiarom wszyst­
kich wojen.

Miesiąc Inwalidy jest wyrazem pamięci 
o owvch kolegach wojennych. Niech on bę­
dzie również znamieniem solidarności ucho- 
dźtwa polskiego.

Niżej podpisani członkowie Zarżądu i 
władz Związku zapewniają wszystkich ofia-

Paris 3’,
encnt. przek-azeni

pocztowym, wypełnionym na Związek.

Licząc na poparcie naszej prośby, za co 
z góry serdecznie dziękują ;

Za Zarząd PZIW
P> Jagielowicz, pteses
Inż. M. Serafiriski, wice-prezes
R. Ciem.ior, wice-prezes
Z. Cappillcri, sekretarz
U. Dzieciuch, skarhnik 
ł-'. Rynikiewicz, zast. skarbnika 
J. Stępkowski, sojt, sekretarza

Za Komisję Rewizyjną

J. Kuczkowski, prezes 
Zn Sąd Koleżeński 

Mec. F. Onyszkiewicz, prezes

DO FILATELISTÓW I ZBIERACZY ZNACZKÓW POCZTOWYCH
W listopadzie br. mija 50 lat o dobrcny 

Lwowa, lx>haterskiogo, zwycięskiego czynu 
jego obywateli w obronie polskości miasta- 
i przynależności do odradzającej się 
wówczas Rzeczypospolitej.

Z inicjatywy Koła-Lwowian powstał Ko­
mitet dla uczczenia tej rocznicy i przypom- 
ayieniti wkładu T-wowa w kulturę naszego 
narodu i historyczny rozwój Rzeczypospo­
litej. .

Uroczysty obchód tej rocznicy odbędzie 
się w niedzielę 3-go listopada br.

Jednakże dla upamiętnienia rocznicy,

I
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263-bts, rue Saint-Honore — PARIS (1")
Telefon : RICHelieu 83-85 Konto pocztowe : PARIS 12.777-08

Redaktor : Ks. S. SKÓRCZYNSKI.
Dyrektor : Ks. K. STOLAREK, O.M.I.

O.M.I.
Administrator : Ks. J. NIERUCHALSKl 

O.M.I.
REDACJA PRZYJMUJE: we wtorki i czwartki od godziny 16.00 do 17.00 

N° d'autorisation 36.888

Imprimerie des Sditions de Marie Immaculee — 29, av. du Genóral-Leclerc 

77 — LA FERTE-sous-jOUARRE. — Telefon : 376

w szczególności wśród tych Polaków którzy 
nie będą mogli wziąć udziału w uroczystoś­
ciach w Londynie, Komitet wydał :

Okolicznościową pocztówkę i kopertę z 
winietą, które będą opieczętowane specjal­
nym stępieni poczty angielskiej, upamięt­
niającym naszą Rocznicę w dniu obchodu 
to jest 3-go listopada br.

Winieta i pieczęć poczty angielskiej są 
tak rozmieszczone, że można tam wpisać 
dowolnie nazwisko i adres. Ta koperta i po­
cztówka będą cennymi i poszukiwanymi oka­
zami w zbiorach każdego filatelisty.

Te ostęplowane koperty i kartki będą do 
nabycia w dniu 3-go listopada w I-ondynie.

Cena za kopertę lub pocztówkę ze znacz­
kiem pocztowym 2 szylingi.

Zamawiać można w dowolnej ilości u de­
legata na Francję :

.Szczapa — Iz.-sitd< Bronisław
25, rue St. Gabriele - 59 Lille (St. Maurice)
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Wzięła nasze

1 Hebdo madaire des Emigres,

POLON FUS

POLSKA RZEKA
Oilra nasza Ziośu.

Niosła je przez Niemcy, itilała ie cło morza. 
A gdzie -wicher si-wy z-Hallykiem się mierzy.
Niesie skargi nasze na t>olskiii wybrzeże.

ta.śmie magnetofonowej. ?\ niedawno przed­
stawili szerszej publiczności wiele z uzbie- 
ran\cłi pracowicie skarbów. Okazję po temu 
dała Komisja Zagf/Sijodarowania Odiw przy

Tak kiedyś śpiewali Ślązacy, gdy niemiec­
kie rządy rozpościerały się nad Odrą i Na- 
dodrzem. Takie były pieśni ludu, który z da­
wien dawna tam ositidł — z. dawien dawna 
strzegł swojej polskiej mowy i polskieg'O du­
cha .Rolnicy śląscy —to zawołani gospoda-

Naczelnej Radzie T owarzystwa
Ziem Zachodnich Komisja ta
zorganizowała

rze. Ale nie mniej znani ze znakomitych
umiejętności byli również odrzańscy maryna­
rze, flisacy, czy — jak sami siebie zwali — 
..matoekorze”. Dzięki nim to Odra jak dłu-

i szeroka niosia dźwięk polskiego słowa
przez wszystkie lata niemieckiego z.aboru. 
Pływmii przecież ci śląscy maryntirze odrzań­
scy' od Koźla czy' (lliwic po .Szczecin, a ni­
gdy i nigdzie nie Kryli się ani ze swoim oj­
czystym językiem, ani z rodzinnym obycza­
jem. I nigdy też nie tracili wiary, że Polska 
nad Odrę powróci.

Ta chwila nadeszła. Razem z ziemią po- 
wróci-;a do Polski milionowti gromada Po-
laków, którzy żyjąc W' osamotnieniu pośród
niemieckiego morza podlegali naciskom bez­
względnej germanizacji. 1 odcięcie otl kraju, 
i germanizacja nie przeminęły bez śladu. 
Ślązaków' cechowała pewna odrębność. Ale 
we współczesnej cywilizacji nie jest możliwe 
utrzymywanie się jakich.ś zasadniczych róż­
nic dzielnicotvy'ch. Odnosi się to tym bar­
dziej do odzyskanego Śląska, gdzie obok 
ludnoś,ci rodzimej licznie osiadła nowa lud­
ność, która przybyła tu zza Buga i Sanu 
i ze środkowych województw' Polski. Po la­
tach obie te grupy w dużej mierze zespoliły 
się, w pokoleniu najmłodszym — dziś to 
jest już połowa całej zamieszkałej tu obec­
nie ludności — różnice pochodzenia zatarły 
sie niemal całkowicie. To na pewno bardzo 
korzystny objaw

•Ale nie byłoby dobrze, gdyby w ; ym pro­
cesie zacierania się dawnych podziałów mia­
ły ulec zapomnieniu stare tradycje polskiego 
ludu śląskiego. Więc historycy literatury, 
etnografowie, muzykolodzy i inni uczeni od 
lat gromadzą dokumentację na piśmie i na

Rozwoju
mianowicie

okolicznościową sesję pod
hasłem : Odra w kulturze polskiej.

W dużej sali konferencyjnej Hotelu Cen-
traincgo w Kędzierzynie na Sląsku' Opol-
skim zebrało się liczne grono słuchaczów, 
którzy reprezentowali bardzo rozmaite za­
wody i stanowiska społeczne. Byli tii inży­
nierowie dróg wodnych, oficerowie floty 
rzecznej, ekonomiści, działacze gospodarczy 
i działacze kulturalni, literaci, dziennikarze. 
Wszyscy słuchali jak urzeczeni odtwarza­
nych tekstów i melodii.

Mówi dr Zbyszko Bednorz, urodzony Ślą­
zak, literat i publicysta. Przedstawia dzieje
Odry w literaturze polskiej. Przypomina,
jak to o Odrze wiele i nader dokładnie pi­
sał nasz sławny XV-wieczny dziejopis Jan 
Długosz. .Ale później w piśmiennictwie pol­
skim górę wzięły tematy wschodnie i tylko
z rzadka Odra pojawiała się w poetyckich
strofach, jak nap. wtedy, gdy w roku gśPś 
kanclerz Zamoyski pod śląską Byczyną po­
bił pretendenta do polskiego tronu — ar- 
cyksięciaMaksymiliana Habsburga. Napi­
sał wtedy poeta :

.4 dokąd Odra do morza płynie.
Slaiaa, Zamoyski, twoja nie zaginie !

Wiek XIX przyniósł wiele utworów, w
których widniało imię Odry, ale w prze­
ważnej mierze nic była lo literatura wyso­
kiego lotu i nie utrwaliła się na kartach 
znanych antologii. Wychodziła spod pióra 
ludowych pisarzy i w.ś^d ludu pozostawała 
śpiewali te pieśni Ślązacy, śląscy ,,matac- 
korzc". Proste rynw, owiane duchem p;i- 
triocycznym, krzepiły serca, umacniały wia­
rę w odrodzenie ojczyzny i połączenie z nią 
całeg-.j Śląska. .Jak w' tych słowach, przyte-
czonych na wstępie, .gdzie mowa o ,,skar-
gach’" niesionych przez ,,Odrę naszą hożą” 
aż do bałtyckich fal.

O odrzańskiej pieśni na owej kędzierzyń-

aifc.

skiej sesji mówił, a, często — gęsto ntiwet 
śpiewał dr Adolf Dygacz — zamiłowany 
zbieracz ludowych melodii śląskich, zarazem 
muzykolog i dyrygent towarzystw śpiewa­
czych. Dr Dygacz przedstawił ogromne bo­
gactwo tematów, form i melodii, które jakże 
często przypominają teksty i melodie znad 
Wisły czy Warty 1 Płynie z tego dość fx;zy- 
wisty w'niosek o jeditości ludu tu i tam za­
mieszkałego, o wspólnocie tradycji obycza­
jowej i kulturalnej, cltoć ich losy w dziejach 
układały się rozmaicie. Byty tam pieśni we­
sołe i poważne, mówiące o trudzie pracy na 
roli i na wodzie, pieśni weselne i zalotne, 
pieśni żartobliwe i krotochwilne, a na ko­
niec — pieśni powstańcze, układane przez 
śląskich powstańców blisko pól wieku temu, 
potem zaś śpiewane przy różnych okazjach, 
pomimo zakazów niemieckiej policji. Prze- - 
szło 7 tysięcy tekstów i melodii ma już w 
swoich zbiorach dr Dygacz. AViele z nich 
znalazło jak gdyby nowe wcielenie, gdy te­
raz, w odrodzonej ojczyźnie weszło do re­
pertuaru amatorskich chórów śląskich.

Poczesne miejsce w dgwnej polskiej tra­
dycji śląskiej zajmują baśnie i podania, op.r- 
wiadane w długie zimowe wieczory, albo 
i latem — kiedy dłużył się dzień żmudnej 
pracy na odrzańskiej barce gdzieś pod Wro- 
cławitm czy Szczecinom. AA^stawała wtedy 
z opowiadań starych ,,matackorzy” postać 
złośliwego utopca, lodzimego demona Krył 
się on w rzecz-nej głębinie, dokąd ściągał 
marynarzy lub budowniczych, którzy sobie 
z niego pokpiwali. Dzisiaj wszy'stko to «'}■- 
dawać się nam może naiwnym bajaniem. 
Pamiętajmy przecież — tak na to patrzy 
etnograf — że w tych licznych podaniach
o utopach zachowaht .się rdzennie polska
tradycja. Przyznawali to sami Niemcy, któ­
rzy w swoich podaniach ludowych nie mieli 
podobnej postaci bajecznej. Nie mogli też za­
przeczyć, że ów legendarny utopiec zjiwsze 
nosił polskie imię, nigdy — niemieckie. Mia­
ła więc o czym mówić dr Dorota Badnra- 
Simonides, która zebrała obszerną kartotekę 
czy raczej taśmotekę ludowwch opowiadań 
śląskich. W każdym opowiadaniu wiąże się 
jakaś stara, tajemnicza opowieść — z po-
czuciem narodowej odrębności Ślązaków
wobec NiemcÓY, w każdym przebija poczu­
cie dumy ze z\vtązków z polskością.

Oto nasza arka przymierza między stary­
mi a nowymi laty. Pamięć o polskiej prze­
szłości Odry i Nadodrza potrafi prawdziwie
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zainteresować tych, którzy najbardziej real- .i 
nie, konkretnie budują ich nową przyszłość. j 
Tak zbiegają się dwa hasła : ,,Odra płynie 
po polsku” i ,,Pracą naszą Ddra nasza”. To .fi 
dobre spotkanie. *

Ignacy Ratkieieicz


